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RZEMIEŚLNI. 
POMORSKI 


Cena zł i5 


W artykule niniejszym mowa będzie 
o naszym piśmie, o jego krótkich dzie- 
jach powstania i rozwoju oraz o celach, 
którym „Rzemieślnik Pomorski” ma słu- 
żyć. Piszemy o tym dlatego, ponieważ 
w chwili obecnej „Rzemieślnik Pomor- 
ski” wszedł w bardzo doniosły dla siebie 
okres i posiada możliwości pięknego roz- 
woju, gdy spotka się z należytym po- 
parciem ze strony rzemiosła, 

Czasopismo nasze powstało w niedłu- 
gim okresie po wyzwoleniu Pomorza, 
w okresie, kiedy rzemiosło pod wielu 
względami znajdowało się jeszcze w sta- 
„dium organizacji zawodowej, kiedy na 
pierwszych zjazdach omawiano wytycz- 
ne pracy w nowej Polsce. Szybko postę- 
pująca demokratyzacja wielu dziedzin 
życia postawiła wówczas rzemiosło 
przed doniosłymi zagadnieniami, które 
należało szybko i zdecydowanie rozwią- 
zać, Odczuwało się wówczas brak łącz- 
ności pomiędzy poszczególnymi ośrod- 
kami rzemieślniczymi na Pomorzu, sa- 
mym rzemieślnikom zaś trudno było się 
orientować w powojennej fali przemian, 
następujących szybko reform i ptzeobra- 
żeń prawnych. 

W tym to okresie poraz pierwszy na 
zjeździe w Nakle, w lecie 45 r., rzucona 
została myśl wydawania własnego pi- 
sma fachowego przez rzemiosło pomor- 
skie, Nowemu powojennemu organowi 
prasowemu postanowiono dać nazwę 
„Rzemieślnik Pomorski" w nawiązaniu 
o tradycję przedwojennego pisma o tym 
samym tytule, wydawanego przez śp. 
Grobelnego w Grudziądzu. 

Według pierwotnych planów pismo 
miało być urzędowym organem Pomor- 
skiej Izby Rzemieślniczej w Bydgoszczy, 


twa „Rzemieślnika Pomorskiego“ nade- 
szła wiadomość o projekcie wydania 
pisma rzemieślniczego w Krakowie, pi- 
sma, które z miejsca otrzymało całko- 
wite poparcie ze strony Ministerstwa 
Przemysłu, Wiadomość ta wpłynęła nie- 
co hamująco na niektórych spośród dzia- 
łaczy rzemieślniczych i urzędników Izby 
Rzemieślniczej, obawiających się ewen- 
tualnej konkurencji. Jednakże grono rze- 
mieślników ze śp, Wacławem Burcickim 
na czele stanęło na stanowisku, że poza 
pismem centralnym potrzebne nam jest 
regionalne czasopismo rzemieślnicze. 

Wspominamy dziś o tym dlatego, 'aby 
uświadomić sóbie i przypomnieć raz 
jeszcze cele, jakim służyć ma „„Rzemieśl- 
nik Pomorski“, Według pierwotnego za- 
łożenia i w myśl stale wykonywanego 
programu „Rzemieślnik Pomorski“ jest 
pismem przeznaczonym w pierwszym 
rzędzie dła rzemiosła na terenie Wiel- 
kiego Pomorza t. zn. wojewódzw: Byd- 
goskiego, Gdańskiego, Szczecińskiego 
i Olsztyńskiego. 


Rzemiosło na terenie tych województw 
związane jest pewnymi wspólnymi ce- 
chami, wspólnymi zadaniami i potrze- 
bami., Teren pomorski został szczególnie 
dotkliwie zniszczony przez okupanta i w 
czasie działań wojennych. Na terenie 
tym zginęło w czasie prześladowań hi- 
tlerowskich szczególnie wielu rzemieś]- 
ników i kadry ich należało uzupełnić 
nowym narybkiem przy równoczesnym 
podźwiganiu z gruzów zniszczonych i 
zdewastowanych warsztatów. 

Rzemiosło pomorskie bardzo: szybko 
zrozumiałe konieczność nadzwvyrzaj in- 
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W toku pertraktacji nad stworzeniem 
podstaw gospodarczych dla wydawnic- 


tensywnej pracy, której wymagało əd 
niego chwila dziejowa. Można bez prze- 
sady powiedzieć, że rzemieślnicy obok 
robotników poddźwignęli z gruzów nasze 
miasta i przywrócili je do normalnego 
życia, Kiedy jednak praca robotnika, 
zasługująca całkowicie na uznanie spo- 
łeczeństwa, była na każdym kroku pod- 
kreślana, o pracy rzemiosła dowiady- 
waliśmy się mało z oficjałnych enun- 
cjacji a szęzególnie mało pisała o rze- 
miośle ówczesna prasa codzienna. Nie 
chcąc, aby o nim całkowicie zapomniano, 
rzemiosło pomorskie postanowiło na 
zjazdach w Nakle i w Bydgoszczy reak- 
tywować swój organ „Rzemieślnik Po- 
morski”, Zamierzenia były bardzo skrom- 
ne, gdyż pismo miało być dwutygodni- 
kiem i służyć wyłącznie sprawom rze- 
mieślniczym, to znaczy: informować 
rzemiosło o ważnych dla niego zarządze- 
niach, ustawach itp., a z drugiej strony 
szerzyć oświatę i podnosić kulturę sze- 
rokich mas rzemieślniczych przez za- 
mieszczanie artykułów fachowych, spo- 
łecznych i kulturalno-oświatowych. 


Od chwili swego powstania pismo na- 
sze, prowadzone przez komitet redak- 
cyjny ze śp. red. Wacławem Burcickim na 
czele, zadania sobie postawione wypeł- 
niało w sposób odpowiedni do swych 
możliwości. „Jakkolwiek można było 
jeszcze bardziej rozszerzyć treść pisma 
i ulepszyć jego formę zewnętrzną, to 
jednak warunki materialne nie pozwa- 
lały na zrealizowanie najlepszych w 
tym kierunku zamierzeń ze strony re- 
dakcji. Musimy sobie uświadomić, że 
„Rzemieślnik Pomorski“ powstał bez 
żadnego kapitału zakładowego, że nie 
korzystał z żadnych subwencji państwe- 


wych, że egzystował dzięki niewielkie- 
mu poparciu finansowemu ze strony 
kilku cechów i że prowadzony był jak- 
najbardziej oszczędnym systemem go- 
spodarczym. Gdy się zważy te wszyst- 
kie okoliczności, to doprawdy można się 
«dziwić, że pismo przetrwało do dziś 
dnia i że pomimo licznych trudności, 
które miało do zwalczania, nadal egzy- 
stuje, a nawet przeobraziło się z dwu- 
tygodnika w tygodnik, wychodzący re- 
$ularnie i stale ulepszający swą treść. 


Nie jesteśmy zarozumiali i zdajemy 
sobie sprawę, że „Rzemieślnik Pomor- 
ski“ można by postawić na jeszcze wyż- 
szym poziomie, Potrzebna jest do tego 
jedynie większa liczba abonentów. Gdy- 
by liczba naszych Czytelników wzrosła 
jeszcze o 1000, wówczas moglibyśmy za- 
stosować ilustracje, co znacznie podnio- 
słoby wartość artykułów tachowych. 

Piszemy o tym obecnie dlatego i szcze- 
rze przedstawiamy Czytelnikom nasze 
zmartwienia, by nakłonić lch do jeszcze 
ściślejszej z nami współpracy, która ma 
na celu wspólne dla nas wszystkich do- 
bro — dobro rzemiosła a co za tym idzie 
— dobro Państwa. 


Chwila obecna jest dla „„Rzemieślnika 
Pomorskiego" bardzo krytyczną ze 
wzgledu na wzrost kosztów druku. Nie 
uiękliśmy się dotąd tego rodzaju trud- 
ności i pewni jesteśmy, że i obecnie prze- 
brniemy przez ciężki okres. Wysokość 
abonamentu nie zostanie podwyższona, 
prosimy jednak Czytelników, by starali 
się wśród swoich znajomych pozyskać 
dla nas nowych abonentów. W samej 
Bydgoszczy istnieje 17 tysięcy rzemieśl- 


ników a na Pomorzu liczba ta wynosi 
przeszło 40 tysięcy osób, Tak liczebnie 
silna warstwa społeczna jest w stanie 
utrzymać własne pismo i ambicją każ- 
dego rzemieślnika powinno być, by jego 
gazeta nie tylko się utrzymała ale aby 


się rozwinęła pod względem treści 
i formy. 
+ * 
* 
Przy sposobności donosimy naszym 


Czytelnikom, że uchwałą Zarządu Awiąz- 
ku Cechów w Bydgoszczy jako wydawcy 
„Rzemieślnika Pomorskiego" ustalone 
zostały nowe formy redakcyjne naszego 
czasopisma, 

Poza ściśle fachową redakcją oraz ad- 
ministracją, Związek Cechów powołał 
do życia komitet redakcyjny, kióreśa 
zadaniem jest czuwać nad treścią pisma 
pod względem fachowości i interesów 
rzemiosła. Obecnie redaktorem naczei- 
nym pisma jest Józef Kołodziejczyk, se- 
kretarzem redakcji zaś Franciszek Śpie- 
wakowski, który równocześnie zajmuje 
stanowisko kierownika administracji, Na 
czele komitetu redakcyjnego stoi p. dy- 
rektor Józeł Durek. Z ramienia Szkoły 
Dokształcającej należy ponadto do ko- 
mitetu p. prof, Dąbrowski. Izbę Rze- 
mieślniczą reprezentuje w komitecie p. 
dyr, Werno. Z ramienia rzemiosła człon- 
kami komitetu redakcyjneśo są pp.: J. 
Świtek, (Starszy Cechu Dekarzy), Orłow- 
ski (Starszy Cechu Stolarzy), Wojciń- 
ski (Starszy Cechu Zegarmistrzów), Ja- 
łoszyński (Starszy Cechu Fotografów), 
Kuczma (z ramienia Cechu Krawców) 
oraz sekretarz Związku Cechów, p. Fe- 
iiks Stefaniak. 


Dawne obyczaje cechowe 


Życie w dawnych czasach, choć może 
uie tak skomplikowane iak dziś, iednak po- 
dlegało najrozimaitszyni potrzebom iW róż- 
nych sytuacjach wytworzyło zwyczaje i 
prawa, które były odbiciem ówczesnej Dr- 
ganizacji życia społecznego. My dzisiaj czę: 
Sto zbyt zarozumiali jesteśmy ze swojej 
wiedzy i obyczajów i wydaje nam się, że 
jakieś dwieście lat wstecz, kiędy nie znano 
przecież kolei, samolotów i kina, ludzie byli 
istotami, których sobie dobrze nawet wy- 
obrazić nie można. Jakby z politowaniem 
odczytujemy ich dokumenty, pisane śmiesz- 
nym, według nas, i koszlawym stylem. 

Człowiek jednak był wówczas taki sari. 
jak dziś. Te same go gnębiły smutki, podob- 
ne klęski w duszy swojej przeżywał. 

Gdy np. czytamy w starym dokumencie 
zapisek poczyniony po zarazie: „Po tak 
ciężkiej pladze od ręki Pana Boga Wszecit- 
mocnego morowego powietrza pozostał z 
vsierociałego rzemiosła tego tylko ......” to 
łatwo nam już wczuć się, że klęski społeczne 
równie były potężne jak dziś, bo i wówczas 
śmierć nielitościwa kosiła ludzi dziesiątka- 
„mi bez możności obrony. Bo cóż z tego, że 
dziś zarazy wytępHiśmy -- to -„lko pozorny 
postęp! Bo tak samo bezbronnie, tragicznie 
i bezradnie giną ludzie dzisiaj w gruzach 
miast i nie ma litości nawet dla dziecka. po- 
dobnie jak i wówczas żadna matka nie u- 
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miała swego ukochanego dziecka osłonić 
przed czarną śmiercią. 

Jak tylko daleko wstecz. potraiimy śle- 
dzić w starych pismach kłopoty ludzkie, tak 
wszędzie spotykamy iedną nić przewodnią. 
Po dzień dzisiejszy nazbyt często ona się 
rwie i plącze, fecz ciągle pozostaje najwięk- 
szą troską człowieka. Jest to walka o do- 
bre obyczaje i należytą organizacię współ- 
życia ludzkiego. 

Przy wielkim poście dobrze będzie wy- 
notować niektóre z trosk naszych praoiców 
w związku z utrzymaniem ładu społecznego. 
Czasem grozili karą, wymierzali ią, innym 
znów razen przebaczali i upominali oraz, 
jak poniżej zobaczymy, grozili nawet karą 
tym, którzy z powodu raz przez kogoś po- 
pełniotego czynu niesławnego prześladowa- 
liby daną osobę ciągłym wypominaniem lub 
wyśmiewaniem. 

W protokularzu cechu krawieckiego m. 
Kościana znajdujemy taką notatkę pod ro- 
kiem 1696: 

„Stanęła wola sławetnych Braci, gdzie 
się wszyscy ua jedną zgodzili sententią, we- 
dług pana Sypniewskiego o występek, to 
jest według jednej dziewczyny, iako z nią 
popełnił grzech, która z nim podupadła, o 
co dekretem sławnego urzędu był ka. 
nym, uważając to sławetni panowie bracia, 
ażehv się takowa obraza Boska nie działa 


więcej, podali zgodnie senteniią, ażeby pan 
Jakub Sypniewski parę iakli oddał do brac- 
twa, także parę postawić do Ś. Trójcy i de- 
prekację przez godnych ludzi bractwu u- 
czynił”, 

Pod rokiem 1662 czytamy: 

„Wszyscy bracia starsi i młodsi zezwa- 
iają Jakubowi Janiszewskiemu na wzięcie 
za instynktem Ducha Św. za żonę osobę, 
która raz upadłszy w młodości, więcej sie 
do tego grzechu nie wracała i statecznie w 
stanie swoim żyła. Za co tenże ofiaruje Pa- 
nu Bogu ua cześć parę wachelł i sześć po- 
stawnic i dla braci achtel piwa. 

Na przyszłość nie ma to być pracjudi- 
cium, a gdyby który z braci się z tego wy- 
śmiewał, ma być karan 5 grzywnami quoties 
toties“. 


Pod rokiem 1626 znajdujemy taką cieka- 
wą uchwałę bracką, nakładającą stały po- 
datek na nie bardzo uczciwie prowadzących 
się kawalerów. Szkoda tylko, że podatek 
nie zostaje obrócony na lepszy ceł: 

„Druga uchwała bracka, któryby brat 
młody bez rok, sześć niedziel nie postano- 
wił się (wstąpił w stan małżeński), a nie- 
cnoty płodził, takowy co rok powinien od- 
dać do bractwa achłel piwa, każdy rok póki 
się nie postanowi". 

Pod rokiem 1653 czytamy, że zainkaso= 

wano „od pana Walętego winy groszy trzy, 
co nie był na żałobnej mszy“. 
* Znajdujemy też przepisy co do przyzwo- 
itego prowadzenia zebrań lud rozstrzygania 
kiótni pomiędzy członkami jednego cechu 
lub niespołecznego postępowania. " 

„Mistrzowie przysiężni, gdy przyślą po 
którego brata w rzeczach Brackich ałbo ie- 
go własnych, taki ma dać winy ćwierć ka- 
mienia wosku, gdy się nie stawi. 

22. Któryby mistrz mając sprawę jaka 
albo rozmowę w Bractwie do przysiężnych 
czapki nie zdiął, albo w ich rozmowach o 
dozwolenie nie prosił, wtrącił się słówkami 
swymi, taki ma dać winy groszy trzy. 

ł4. Jeżeliby Brat który miał co z Bra- 
tem, taki ma się nie uciekać do sądu miey- 
skiego o sprawiedliwość, ale ma pierwei 
obiawić Mistrzowi, Przysięznym wespół y 
Stołowym, aby oni uczynili sprawiedliwość 
pod wina półkamienia wosku, a jeżeliby oni 
tego więc nie mogli rozsądzić, albo by się 
za krzywdę widziało stronie, który takowy 
ma być odesłany do sądu mieyskiego. 

16. Kiedy PP. Przyciężni ieruią vota 
swoje albo Dekreta Brackie, albo przemo- 
wę czynią do kogokolwiek z obcych ludzi, 
albo też Braci, takowy Brat, któryby prze- 
szkodził, ma dać winy groszy sześć“. 

Z ostatnich urywków widać, jak trudno 
bywało starszyźnie utrzymać spokojny ład 
w gromadzie cechowej. Przepisy te odno- 
śnie zebrań cechowych przydałyby się czę- 
sto i dziś. 

Podobnie zwalczać trzeba było specjal- 
nymi przepisami zbytnia krewkość braci ce- 
chowej na zabawach. Czytamy w statutach 
cechu mlynarzy: 

9, „Żaden zaś z Bractwa z strzelba, sza- 
blą y i1szemi Broniami chodzić nie powinien 
kiedy Bracia u starszego trunek piją, jeże- 
liby się takowy znalazł Grzywnę do skrzyn- 
ki Brackiey odda, A ieżelfiby też Dwóch al- 
bo Trzech lub więcey Braci, kiedy trunek 
piją z sobą się zwadzili powinni zaraz za 
rozkazem Panów starszych zgodzić sie, a 
ieżeliby się zodzić nie chcieli, trzy Grzywny 
do skrzynki dać powinni, a gdyby się też 
trafiło, żeby się Bracia z sobą poranić lub 
pobić mieli, przez wszelkiego miłosierdzia, 
nie tylko te Grzywien trzy dadzą, ale też 
cokolwiek na teń czas piwa w Beczce bra- 
kować będzie powinni dolać a to sie stać 
ma nie szukaiąc u Sędziego Sprawiedliwoś* 
ci”, 


Co do zabaw to wynika z różnych drob- 
nych notatek w proetokularzach, że wydat- 
ki na nie były znaczne. Bawiono się pito i 
jedzono na rachunek cechu przy każdej spo- 
sobności. Choćby takie „oblewanie nowezo 
bratka* do dziś praktykowane, to dawny 
zwyczaj cechowy. 


Z drugiei strony nie zapominano też o 
wydatkach na cele społeczne, Czytamy ip. 
że cech krawców „do trzech szpitatów ubo- 
gim rocznie wpłacał dziewieć groszy“ i da- 
lei, że np. w toku 1632 dano niłodzieńcom 
szkolnym sześć groszy, pogorzelcowi w ro- 
ku 1612 groszy 12 a „kiedy gorzało w Ko- 
ścianie” w roku 1610 wynagrodzono noc: 


nych stróży specialnyin datkiem sześciu 
groszy. 

Jeżeli jednak jednocześnie dowiadujemy 
sie, że Brać cechowa często na jeden wie- 
czór wypróżaiała beczkę piwa na rachanek 
cechu i nie licząc kosztów piwa musiała 
od też beczki „stawnego* na rzecz miasta 
(coś w rodzażu podatku konsumcyinego) za- 
płacić groszy sześć, to wtedy dochodzimy 
do przekonania, że kiedy dano młodzieńcom 
szkolnym jednorazowo również groszy 
sześć lub na ubogich rocznie groszy dzie- 
więć, to ofiarność ich nie była zbyt wielka. 

(Stare teksty według dr. Klemensa Koeh- 
lera — Dawne Cechy i Bractwa Strzeleckie 
— Poznań 1899). Jan Dąbrowski. 


—— 


Centrala wyszkolenia zawodowego 


Newa placówka szkoleniowa rzemiosła 


Wielkość strat 
niesionych przez rzemiosło polskie Ww 
drugiej wojnie światowej sprawia. iż 
niepredko heda one mogły być wyrów- 
nane. Uzupełnienie przerzedzonych 
kadr. zapełnienie luk nowym. warto- 
ściowym elementem wymagać bedzie 
dłuższego ezasu. Nie więc.też dziwne- 
go, iż czynniki kierownicze rzemiosła 
czynią jak najdalej idąaee wysiłki w 
kiarunku rozbudowania i rozwoju swe- 


go szkolnictwa, które jest jedynym 
gwarantem szybkiego uzyskania fa- 


chowców. 

W najbliższych dniach v»ozpocznie 
prace nowa placówka szkoleniowa 
rzemiosła, a mianowicie: Centrala Wy- 
szkolenia Zawodowego przy Nauko- 
wym Instytucie Rzemieślniczym w 
Warszawie. 


Dokszłałcić rzemiosło sBrowinciena!ne, 

Myśl utworzenia Central Wyszkole- 
nia Zawodowego wypłynęła w związ- 
ku z ogólnie niskim vcziomem naszego 
rzemiosła na prowicji. 

Trzeba wiedzieć, iż istniejące na 
prowincji szkoły dokształcające zawo- 
dowe. które gromadzą różne zawody 
nie są w stanie dać swym uczniom 
wiele więcej ponad skromna ilość pod: 
stawowych wiadomości. Tdzie za tym 
chroniczne niedociagnięcie ucznia, któ- 
re odbija.się na całej późniejszej Jego 
pracy. Trzeba wiedzieć również. iż 
warsztat, który obok szkoly dokształ- 

-ającej urabią przyszłego rzemieśnika 
nierzadko może, działać wstecznie o ile 


tylko mistrz nie stoi na wysokości 
swego zadania. 
Sytuacje tą zmieni radykalnie u- 


tworzenie Centrał Wyszkolenia Zawo- 
dowego, będących punktami, groma- 
dzacymi poszczególne zawody i dosko- 
nalącymi je na szczeblu klas I, II i I 
szkoły dokształeajacej zawodowej. 

Powstająca w Warszawie przy Na- 
ukowym Instytucie  Rzemieślniczy 
Centrala Wyszkolenia Zawodowego 
hądzie pierwszą tego rodzaju placówką 
szkoleniowa w Polsce. Centrala Wy- 
szkolenia » Zawodowego prowadzić be- 
dzie wydziały: odzieżowy. skórzany i 
fryzjerski. 


Cele i Zadania Centrali Wyszkolenia, 
Zawodowego, 


Jentrala Wyszkolenia Zawodowego 
ma na celu zapewnienie młodzieży 
szkół ogólnozawodowych pełnowarto- 
ściowego wyksztaleenia zawodowego. 
Aby ten cel osiągnąć Centrala Wy- 
szkolenia Zawodowego wypełni naste - 
pujące zadania: po pierwsze zastosu- 
je program wypelniajacy luki zawodo- 


podmiotowych, po-wego wykształcenia 


teoretycznego i 
rarsztatowego: powtóre — drogą do- 
kami odpowiedniego zespolu sił nau- 
ezycielskich 1 przez dostarczenie ucz- 
niom skryptów zapewni tym ostatnim 


zdobycie „niezbędnych zawodowych 
wiadomości teoretyczuych, wreszcie 


przez odpowiednie nowoczesne wypo- 
gażenie swych warsztatów, Centrala 
zapozna ucznia z nowoczesnym war- 
sztatem pracy. jego prowadzeniem i 
organizacją, Nie hez znaczenia będzie 
również wprowadzenie ucznia przez 
Centrale w życie kulturalne miejskie- 
go ośrodka. 
Program. r 

Program Centrali Wyszkolenia Za- 
wodowego obejniował bedzie te przed- 
mioty teoretye e, co do 
których uczeń szkoły ogólnozawodo- 
wej nie nabywa wi iadomości. lub na- 
bywa je w stopniu niedostatecznym— 
oraz ten zasób wiadomości warsztato- 
wych, którego uczeń nie nabył w war- 
sztaeie rzemieślniezym. Są to przed- 
mioty jak: rysunki zawodowe, mate- 
riałcznawstwo. warsztat i jego urzą- 


dzenia, technologia wykonaweza, kal- 


kulacja itp. Przedmioty te w odnie- 
sieniu do każdego zawodu i do kaźdej 


klasy odpowiednio ujmują materiał 
do wyłożenia 
W klasie I-szej wykładane będą 


wiadomości z materiałoznawstwa (na- 
rzędzi, maszyn i urządzeń) rysunków 
zawodowych dla niektórych zawodów 
oraz technologii wykonawczej dla zn- 
pewnienia pełnowartościowej nauki 
zawodu i należytego zrozumienia jej 
przez słuchacza, Zajęcia warsztatowe 
w tej klasie zo względu na słabe przy- 
gotowanie manualne ucznia, spowodo- 
wane różnymi przyczynami. obejmować 
bedą główne i pomocnicze czynności 
nauki zawodu -- przy czym czynnoś- 
ci te bedą mogły być ujete w produkt 
gotowy. 

Opierając się na tym, że program 
w szkole dokszt tałcającej zawodowej w 
klasie I-szej przewiduje 3 godziny ty- 
godniowo na technologie i zajęcia 
praktyczne, co czyni w roku szkolnym 
klasy I-szej ogółem 102 godziny, taką. 
samą ilość godzin na ten przedmiot 
przewiduje Centrala, dając ponadto 
niezbędne wiadomości z materiałoznaw 
stwa, maszynoznawstwa i dla niektó- 
rych zawodów z rysunków zawodo- 
wych. W sumie na te niezbędne wiado- 
mości można przeznaczyć 24 godziny; 
ilość zatem godzin przypadająca na 
wyszkolenie w Centrali wyniesie w 
klasie I-szej 126 godzin. Program ten 


jest do zrealizowania w 3 tygodnie.. 
jeżeli przyjmiemy średnio 42 godziny 
nauki tygodniowo. 


W klasie II-giej Centrala Wyszko- 
enia Zawodowego przewiduje meto- 
dycznie ułożone wiadomości teoretycz- 
ne z  materiałoznawstwa, maszyno- 
znawstwa, rysunków zawodowy: ch oraz 
terhnologii wykonawczej 1 ćwiczeń 
warsztatowych. W programie szkoły 
dokszfałcajacej zawodowej na wyłoże- 
nie materiałoznawstwa przewiduje się. 
zuleźnie od grupy zawodu 3 lub 2 go- 
alziny lygodniowo, masżzynoznawstwa 
— jedną lub 2 godziny, rysunków zawo- 
dowych 2 godziny ij godniowo, t techno- 
logii wykonawczej i ćwiezeń warszta- 
towych 4 godziny tygodniowo, co CZy- 
ni razem 10 godzin tygodniowo, a w 
roku szkolnym ogółem 340 godzin. 
Program. test jest do zrealizowania w 
S tygodni w Centrali przy zastosowa- 
2-godzinnej nauki, tygodniowej. 


niu. 
W klasie Tl-ej program Centrali 
wyszkolenia zawodowego przewiduje 


dla grupy, odzieżowej: wiadomości z 
organizacji warsztatów, rysunków za- 
wodowych. nauki o ubiorach, technolo- 
gie wykonawczą i zajęcia warsztatowe; 
dla grupy skórzanej: materiałoznaw- 
stwo. maszynoznawstwo, organizacja 
warsztatu, rysunki zawodowe i tech- 
nologie wykonawczą wraz z zajęciami 
warsztatowymi; dla fryzjerów: organi- 
zacja warsztatów, rysunki zawodowe, 
historię mczesań i technologię wyko- 
naweza Wraz z zajęciami warsztatowy- 
mi. W programie szkoły: dokształea- 
jaeej zawodowej na. wyłożenie tych 
przedmiotów przewiduje się w wypad- 
ku każdej z trzech wymienionych grup 
M godzin tygodniowo, co w roku 
szkolnym czyni 374 godziny. Program 
ten jest do: zrealizowania w 8 tygodni 
przy zastosowaniu 40-godzinnej nauki 


tygodniowej. . 


Pół tysiaca przeszkolonych jeszcze w 
tym reku szkolnym. 


W bieżacym roku szkolnym Centra- 
la przygotowana jest na przyjęcie 75 
uczniów. t. zn. po około 25 uczniów na 
wydział. Biorąc pod uwagę, iż szkole- 
nie w klasie pierwszej trwać będzie 3 
tygodnie. przypuszczać należy, iż w. 
bieżacym roku szkolnym w 5-ciu ko- 
leinych turnusach Centrala Wyszko- 
lenia Zawodowego. przeszkoli około 
pół tysiaca osób. W nastepnym“ roku 
szkolnym ©. W. Z. zdolna już będzie 
przvjąć do klasy f-ej po 200 osób na 
każdy turnus. 


Przekonać rzemiosło a korzyściach no- 
wej placówki. 


Specjalny charakter imprezy szkole- 
niowej, jaką jest Centrala Wyszkole- 
nia Zawodowego. wymaga przyzwycza- 
jenia do niej prowincjonalnego rzemio- 
sla. Należy zatem. drogą 'spopularvzo- 
wania Centrali wśród Izb Rzemieślni- 
czych, Cechów i Związków  Cechów. 
przekonać mistrza, tracącego ucznia z 
warsztatu na 228 trwania nauki w 
Centrali W, Z. o zysku, jaki odnosi 
warsztat z ucznia lepiej przygotowane- 
go do pełnienia zawodu. 


rzemiosła e korzyś- 
ciach płynących z nauczania w Cen- 
trali Wyszkolenia Zawodowego be- 
dzie jednym, z pierwszych warunków 
utrzymania i rozwoju tej placówki. 


Przekonanie 
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Ulgi podatkowe dla rzemieślników kształcących uczniów 


Sprawa należytego zorganizowania akcii, 
zmierzającej do zwiększenia liczebności sze- 
regów rzemiosła, iest bardzo ważna. Na 
kongresie rzemiosła w Bydgoszczy w roku 
ubiegłytn podano straty osobowe, poniesio- 
ne w czasie wojny i okupacii na 62%. Fa 
cyfra iest najlepszym uzasadnieniem waż- 
ności sprawy. 


Wszyscy rozumiemy, że dobrą drogą 
wiodącą do tego celu nie jest bynaimniej ja- 
kieś generalne przyimowanie kandydatów 
na rzemieślników na podstawie bardzo u- 
łatwionych i uproszczonych egzatninów. Po- 
ciągnęłoby to za soba ogólne obniżenie po- 
ziomu rzemiosła. Takie ułatwienia mogły 
być do pewnego stopnia uzasadnione tylko 
w pierwszym okresie powojennym, kiedy 
sporo osób rzeczywiście przez diuższe 0- 
kresy czasu pracowało w danym fachu, 
choćby bez systematycznego kursu termi- 
uatorskiego. Jednakże na dalszą metę trze- 
ba tę drogę zamknąć, a jedynie nacisk po- 
łożyć na właściwy tryb szkolenia nowych 
kadr dla rzemiosła droga normalnego ter- 
minu u pelnokwalifikowanego mistrza. 

Istnieje dziś tendencja, by uważać ucz- 
uia rzemieślniczego za iednego z pracowni- 
ków danego warsztatu, który iako taki 
przysparza zysków przedsiębiorstwu. 

Jeżeli w pojedynczych wypadkach tak 
iest, to stwierdzić należy iż tak iest źle — 
nie powinno tak być. Jeżeli uczeń będzie 
pracownikiem młodocianym, to w rzeczywi- 
stości nie będzie uczniem i nie będzie mógł 
w całym zakresie opanować sztuki rzemie- 
ślniczej. W wypadku takiego traktowania 
uczniów słusznym byłoby w myśl wspomni- 
nianei tendencji dodatkowo obciążyć właś- 
ciciela warsztatu od jednego więcej pra- 
cownika. 

Lecz kształcenie uczniów iest zagadnie- 
niem całkiem odmiennym. Ucznia nie po- 
winniśmy zaliczać do pracowników war- 
sztatu. Jeżeli kształcenie ucznia będzie po- 
stawione na należytym poziomie, to ono 
będzie pociągało za sobą koszta. 

_ Każda nauka kosztuje. Nauka dziecka w 


szkole powszechnej kosztuje —— koszt ten 
ponosi państwo i władza samorządowa. Na- 
uka na uniwersytecie kosztuje — koszt ten 
w głównej mierze ponosi również państwo. 

Jedynie w rzemiośle ponoć nauka nic nie 
kosztuje, przychodzi zupełnie tak sobie sa- 
ma. 

W rzeczywistości tak nie jest; nauka w 
rzemiośle, tak jak każda nauka, również ko- 
sztuie. Koszt tei nauki ponosi głównie 
mistrz. To prawda, że uczeń daie pewną re- 
kompensatę za kształcenie go w formie u- 
żytecznei pracy pod koniec okresu swej na- 
uki. A jeżeliby uwzglednić czasem podno- 
szone zdania ogólnego skrócenia czasu na- 
uki, celem szybszego wykształcenia kadr 
rzemieślniczych, to wówczas mistrz byłby 
pozbawiony zwrotu kosztów kształcenia 
uczniów nawet w tej formie. Jeżeli jeszcze 
doliczymy obowiązek posyłania ucznia trzy 
razy w tygodniu do szkoły, za który to 
czas mistrz jest obowiązany również wy- 
płacać normalne uczniowskie stawki, to 
wtedy mamy obraz ekonomicznej rzeczywi- 
stości kształcenia uczniów rzemieślniczych. 


Słuszne więc są starania czynione przez 
rzemiosło u Ministerstwa Skarbu o ulgi po- 
datkowe dla mistrzów, którzy kształcą ucz- 
niów. Starania te popiera Minist. Prze- 
inysłu, stawiając nawet konkretny wniosek 
obniżenia kwoty podatku dochodowego a 
10% od każdego ucznia doprowadzonego do 
egzaminu czeladniczego. 

Jeżeli całe zagadnienie będzie rozwiąza- 
ne*w tym sensie, to wówczas możemy mieć 
iadzieię, że uczeń zajmie właściwą pozy- 
cię w warsztacie. polegającą na tym, by 
naprawdę powoli i systematecznie przecho- 
dził wszystkie szczegóły kunsztu rzemieśl- 
niczego i nie tylko je sobie przyswoił lecz 


*i mógł je z czasem sam doskonalić. I szko- 


ła wtedy nie będzie ciężarem iednostron- 
nie obciążającytm mistrza, lecz stanie się u- 
znanym czynnikiem, rozwijającym inteli- 
gencię ucznia i rozszerzającym teoretyczne 
podstawy wiedzy zawodowej. 

Dabrowski. 


Balcerowicz Mateusz 
mistrz rzeźn.-wędl, 


Śledzimy”sprawy rzemiosla rzeźnicko- 


"a 


wędliniarskiego 


l. Sprawa regulaminu wewnętrznego 
Ogólnopolskiego Komitetu Rzemiosła 
Rzeźnicko-Wędliniarskiego. 
Powołany do życia uchwałą Ogól- 
nopolskiej Konferencji Rzemiosła 
Rzeźnieko - Wędliniarskiego z dnia 
grudnia 1946 r. Ogólnopolski Komi- 
tet tegoż rzemiosła, jest ciałem zbio- 
rowym. które dla ważności swoich po- 
czynań wymaga ustalonych podstaw 
prawnych w postaci uchwalonego we 
właściwym trybie regulaminu wewne- 

trznego. 

Projekt takiego regulaminu, opra- 
cowany przez radcę prawnego Komi- 
tetu, został złożony na ręce jego Pre- 
zesa. 

Po rozpatrzeniu projektu przez 
Prezydium Komitetu, zostanie on ro- 
zesłany z ewentualnymi zmianami 
wszystkim jego członkom z jednoczes- 
nym zaproszeniem ich na plenarne ze- 
branie Komitetu, którego uchwała na- 
da mu ostateczne brzmienie i moc o- 
bowiązującą. Do czasu ostatecznego 
zatwierdzenia regulaminu uważać na- 
leży, iż Komitet znajduje się w sta- 
dium organizacyjnym. co oczywiście 
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nie może stać na przeszkodzie w wy- 
konywaniu jego zwykłych zadań w 
zakresie obrony i reprezentowania in- 
teresów rzemiosła. 


Il. Zdejmowanie skór świńskich. 


Dnia 15 lutego b. r. odbyło się w 
Ministerstwie Aprowizacji i Handlu 
konferencja w sprawie zdejmowania 
skór świńskich. Brak skóry na rynku 
skłonił czynniki rządowe do podjęcia 
prób zdejmowania skór z wieprzy. 

Zdejmowanie skór z wieprzy nie 
może się przyczynić do podwyższenia 
cen miesa, W najbliższych dniach od- 
bedą się w Warszawie odpowiednie 
próby, które przeprowadzi Centrala 
Skór Surowych. 

Brane są pod uwage sztuki od 120 
do 130 kg. W pierwszej fazie ściąganie 
skór wieprzowych  objęłoby tylko 
wieksze warsztaty masarskie. 


III Terminy rocznych zeznań o docho- 
dzie i obrocie. 
Rozporządzeniem Ministra Skarbu 
ż dnia 1 grudnia 1946 r. ogłoszonym 
w Nr 5 Dziennika Ustaw z dn. 25.1. 
1947 r. pod poz, 27 wprowadzone zosta- 


ły w wykenaniu art. 59 dekretu e po- 
steępowaniu podatkowym (Dz, U. R. P. 
Nr 174) terminy składania rocznych 
zeznań o dochodzie i obrocie dla osób 
fizycznych i spadków nieobjętych do 
końca lutego roku następującego po 
roku podatkowym. a dla osób pra- 
wnych — do końca kwietnia roku, na- 
stępującego po roku podatkowym. 


Sprawę tę należy traktować jaka 
terminową, w związku z tym prosi się 
o iak najszybsze rozpowszechnienię 
tej informacji pomiedzy czlonkami 
Cechów. 


IV. Sprawa ustalenia cen artykułów 
pierwszej potrzeby. 


Projekt dekretu w przedmiocie po- 
wyższym znajduje się w końcowym 
stadium opracowania. Dekret ten be- 
dzie dotyczył również cen mięsa i tłu- 
szezów. Ministerstwo Aprowizacji i 
Handlu zwracało się do Związku Izb 
Rzemieślniczych o wydanie opinii w 
przedmiocie oznaczenia procentowego 
zyskowności brutto w obrocie mięsem 
i tłuszczami. Związek [zb Rzemieślni- 
czych wydał swoją opinię po porozu- 
mieniu sie z Ogólnopolskim Komite- 
tem Rzemiosła Rzeżnieko-Wędliniar- 
skiego. Szezegóły podamy w później- 
szym terminie, Sprawa powyższa bę- 
dzie miała zasadnicze znaczenie dla 
prac terenowych komisji, cennikowych 
przy ustalaniu cen na mięso i tłuszcz. 


Nadmieniamy. że w związku z zapo- 
wiedzią ukazania się omawianego de- 
kretu, komisje cennikowe w miektó- 
rych ośrodkach kraju. względnie Wo- 


jewódzkie lub _ Miejskie Wydziały 
Aprowizacji i Handlu kwestionują 
swoją dotychczasową właściwość do 


mormowania cen na mięso i tłuszcze 


oraz wyroby wędliniarskie, r 
Stoimy na stanowisku. że do ehwi- 
li ukazania się odpowiedniego dekre- 
tu, dotychczasowy sposób ustalania 
cen powinien być nadal stosowany, 


Możliwości osiedleńcze 
na Ziemiach Odzyskanych 


Izba Rzemieślnicza w Gdańsku podaje do 
wiadomości rzemieślników, pragnących osied- 
lić się na Ziemiach Odzyskanych o następują- 
cych zapofrzebowaniach, nadesłanych przez 
Urząd Wojewódzki w Szczecinie i Wrocławiu 
do Związku Izb Rzemieślniczych w Warszawie: 


Na terenie woj. szczecińskiego brak jest 1 
blacharza, 3 kołodziei, 7 stolarzy, 6 kowali, 2 
elektroinstalatorów, 2 murarzy, 1 malarza, 1 
ślusarza, 3 szklarzy, 1 dekarza, 1 majstra tech- 
nicznego do gofowania konserw w m. Debnie 
oraz 1 fachowca do uruchomienia kaszarni z 
kapitałem zł 100.000.— na inwestycje w m. 
Szczecinku. 


Na terenie woj. Dolno-Śląskiego brak jest 
52 stolarzy, 52 kowali, 25 ślusarzy, 11 murarzy, 
4 szklarza, 31 kołodziei, 5 blacharzy, 12 ry- 
marzy, 9 szewców, 1 łapicera, 8 krawców, 4 
fryzjerów, 6 zdunów, 23 piekarzy, 5 rzeźników, 
5 malarzy, 2 bednarzy, 3 befoniarzy, 2 kamie- 
niarzy, 1 garbarza, 9 masarzy, 1 inłroligatora, 
1 szlifiera, 2 młynarzy, .2 zegarmistrzów, 7 ele- 
ktroinsłalatorów, 7 mechaników maszynowych 
oraz do objęcia 1 mały tartak w Swarałowie 
pow. Lubań. 

Bliższych informacji zainteresowanym udzie- 
lą Wydziały Osiedleńcze Urzędów Wojewódz- 
kich w Szczecinie i Wrocławiu. 


Działalność rzemiosła 
Walne zebranie Cechu Elektryków Woj. Pomorskiego 


W dniu 9 marca br. o godz. 14-łej w sali 
Resursy Kupieckiej odbyło się roczne walne 
zebranie Cechu Elektryków Województwa Po- 
morskiego w Bydgoszczy. 

Zebranie zagaił st. cechu, Pawlak witając 
wszystkich przybyłych członków oraz gości w 
osobach wicedyr. Izby Werno, kier. Urzędu 
Przemysłowego Wolskiego i przedstawiciela 
„Rzemieślnika Pomorskiego”. 

Na przewodniczącego zebrania powołano 
wicedyr. Werno, na sekretarza Trzęsowskiego. 

Po przeczytaniu prołokółów z ostatniego 
walnego zebrania i zebrania organizacyjnego 
Wojewódzkiego Cechu Elektryków przystą- 
piono do sprawozdań zarządu. 

St. cechu Pawlak zdał bardzo obszerne 
sprawozdanie z kłórego wynika, iż został po- 
wołany do życia Cech Elektryków na Woj. Po- 
morskie z siedzibą w Bydgoszczy, statut został 
zatwierdzony 31. |. 47 r. przez władze prze- 
mysłowe. Na wystawie Rzemiosła, Przemysłu 
i Handlu cech otrzymał za udział srebrny me- 
dal. Apelował do mistrzów by przyjmowali 
uczni tylko z ukończoną 7-klasowa szkołą 
powszechną, jako minimum wykształcenia, ko- 
niecznego w zawodzie elektryków. Palącą 
sprawą jest utworzenie własnego sekrefariału 
cechowego. Nasłępnie zawiadomił, iż odbę- 
dą się kursy dokszłałcające cełem zdania 


egzaminu czeladniczego, zgłoszenia przyjmuje 
się do 10 kwietnia br. Cech brał udział w pra- 
cy społecznej, pomagał w radiofonizacji, w 
poświęceniu sztandaru Pułku Lofniczego, w 
akcji pomocy dla biednych dzieci oraz żałnie- 
iza zdemobilizowanego itp. 

Absolułorium dla zarządu na wniosek ko- 
misji rewizyjnej uchwalono jednogłośnie. 

Wybory uzupełniające zarząd dały następu- 
jacy wynik: na członków zarządu wybrano 1. 
Minię z Inowrocławia; 2. (Grudziądz), na za- 
stępców: 1. Kujawa Władysław, Inowrocław; 
2. Rutecki, Bydgoszcz, 3. (Toruń). Komisję re- 
wizyjną tworzą: Inż. Brukarzewicz, Ożminkow- 
ski, inż. Ziętek i Jabłoński. 

Wpisowe dla ucznia podwyższono do 100 
zł. Członkowie zalegający 3 miesiące składka- 
mi płacą dodatkowo 20% na cele dobroczyn- 
ne, Preliminarz budżetowy na rok 1947 uchwa- 
lono 191.500.— zł w dochodach i rozchodach. 

Uchwałą zebrania postanowiono gremialnie 
abonować „Rzemieślnik Pomorski”. 

Na zakończenie zebrania wywiązała się 
dłuższa dyskusja na temat bolączek zawodo- 
wych i braku surowca, oraz wybór na prowin- 
cję komisji dla oszacowania sprzętów radio- 
wych poniemieckich. 

Na tym zamknął sf. cechu zebranie hasłem 
„Cześć Rzemiosłu'. a 


Walne zebranie Cechu Fryzjerów i Perukarzy w Bydgoszczy 


W dniu 24 lułego b. r. odbyło się w Domu 
Rzemiosła roczne walne zebranie Cechu Fry- 
zjerów i Perukarzy w Bydgoszczy. 

Zebranie zagaił st. cechu Hoffmann wiłaiąc 


przybyłych członków oraz wiceprezesa Izby 
ob. Fiołkę. 


Po odczyłaniu prołokółu, na wniosek za- 
rządu roczne walne zebranie uchwaliło mia- 
nować następujących zasłużonych członków 
cechu, członkami honorowymi: Żewickiego, 
Hamulskiego, Kobusińskiego, Chopcię i Błasz- 
czyka. 

Na marszałka zebrania powołano członka 
honorowego Żewickiego, na sekretarza Górec- 
kiego, na ławników powołana Winniewskiego 
i Radzińskiego. 

Ze sprawozdań członków wynika, iż Cech li- 
czy obecnie 120 członków, zakładów fryzjer- 
skich na terenie Bydgoszczy jest 95. Z inicja- 
ływy bydgoskiego cechu powołano do życia 
Związek Cechów Fryzjerskich na Pomorzu z 
siedzibą w Bydgoszczy oraz urządzenie Kon- 
kursu Czesania Pań o nagrody 4. 8. 1946. r. 

Na wniosek komisji rewizyjnej udzielono 
ustępującemu zarządowi absolułorium jedno- 
głośnie. 

Wybory nowych władz cechowych dały na- 
stępujący wynik: sł. cechu zosłał wybrany 
Hoffmann Władysław, padstarszym Fęglerski 
Jan, członkami zarządu Olejniczak Tomasz, 
Wróblewski Sylwester, Piotrowiak Stanisław, 
Godera Bronisław, Jarzyna Feliks, Górecki Sie- 
fan, i Chlebkowski Marian. Na zastępców: Kło- 
buchowski, Kiprowski, Barcikowski, Krzyżanowa 
ski, Olstrowski i Hoffmann Rudolf. Komisję Re- 
wizyjną: Kobusiński, Chopcia i Jałoszyński, 
Sad polubowny: Ronowicz, Błaszczyk, Hamul- 
ski, Winniewski i Piotrowiak. Kom. uczniowską: 
st cechu Hoffmann, Fęgierski, Olejniczak, 
Wróbłewski i Kaźmierczak. Poczet szłandaro- 
wy: Kawałek, Mierzejewski, Godawa i Jarzyna. 

Jedna z ważnych uchwał było utworzenie 
własnego sekretariatu cechowego. 

Na zakończenie zabrał głos wiceprezes 
Fiołka życząc sł. cechu by prowadził cech na 


= 


nowych torach zasad demokratycznych dia 
dobra członków i niepodległej demokratycz- 
nej ojczyzny. c 

Po wyczerpaniu porządku obrad sł. cechu 
zamknął zebranie hasłem „Cześć Szłuce Fryz- 
jerskiej”. 


jednogłośnie 


Z Walnego zebrania Cechu Zegarmi- 
strzów, Złotników, Rytowników i Op- 
tyków w Toruniu. 


Starszy Cechu ob. Jan Nalaskowski 
powitał przedstawiciela Izby Rzemieśl- 
niczej ob. Grobeckiego i licznie zgro- 
madzonych członków. Na wstępie ucz- 
czono pamieć podsturszego Cechu śp. 
Mariana Grodzkiego jednominutowym 
milczeniem. * 


Ze sprawozdania sekretarza Cechu 
Lecha Jankowskiego wynikło. że po- 
śród 50-ciu czlonków Cechu, obejmują- 
cego swoimi zasięgiem miasta } powia- 
ty Toruń, Wąbrzeźno i Chełmno — 44 
są właścicielami własnych warsztatów 
a 27 mistrzami Cechu. W obrębie Ce- 
chu znajduje zatrudnienie 10 czeladni- 
ków i 10 uczni. Cech w ubiegłym ro- 
ku wykazał duża dziełalność społecz- 
ną, czego dowodem bylo przekazanie 
licznych składek pieniężnych dla u- 
żytku organizacji społecznych i chary- 
tatywnych. A 

Z kolei zdali sprawozdania skarb- 
uik Mieczysław Siuda oraz w imieniu 
komisji rewizyjnej ob. Zbigniew Strze- 
lecki, na wniosek którego udzielone 
zarządowi absoluto- 
rium. 

Sekretarzem Cechu wybrano pono- 
wnie ob. Lecha Jankowskiego. skarb- 
nikiem ob. Mieczysława Siudę. Pod- 
starszym Oechu wybrano większością 
olosów ob. Dakowskiego. Referat przed- 
stawieielu Izby Rzemieślniczej ob. Gro- 
beckiego, omawiający aktualne zagad- 
nienia zegarmistrzostwa, wywołał o- 
żywioną dyskusje. 

W dalszym ciągu obrad poruszono 
sprawy nielegalnego wykonywania 
rzemiosła. rejestracji warsztatów oraz 
sprawy dotyczące kształcenia uczni. 
Sprawne działanie Cechu jest zasługa 
ruchliwego i ofiarnego starszego Ce- 
chu i sekretarza. 


Robotnicy „Tornedo” w pogoni za wiedzą 


Faktem jest, że pracownicy przed- 
siębiorstw państwowych, idąc za gło- 
sem przełożonych rozumieją zadanie 
wykonania 3-letniego planu Odbudo- 
wy Kraju. pracując twórczo i mrów- 
czo przy swych warsztatach. 

, Wypeiniając to szczytne polecenie, 
nie zapominają i o konieczności do- 
kszałcania sie — przez uzupełnienie 
swych wiadomości. Dowodem tego jest 
uruchomienie kursu 
przygotowującego do egzaminu cze- 
ladniczego, przy Fabryce Rowerów 
„Pornede*. Na polecenie Wydziału 
Szkolenia Zawodowego przy Zjedno- 
czeniu Przemysłu Motoryzacyjnego. 
dyrekcja f-my „Tornedo*, przy współ- 
udziale Delegatury Z. P. Mot. i dyrek- 
torów Fabryk „Fema“, „Millner* i Po- 
morskiej Fabryki Rowerów, urządziła 
kurs dla pracowników fabrycznych 
swego Zjednoczenia. 

Młodzi pracownicy, w liczbie 70-ciu, 
nieposiadający dotąd żadnego egzami- 
nu czeladniczego, zjawili się w dniu 
24 lutego br. w świetlicy fabrycznej 
„Tornedo*, aby w uroczysty sposób 
rozpocząć swą 5-cio miesięczną naukę. 

Otwarcia kursu dokonał dyrektor 
MAG w nader uroczysty spo- 
sób, 

Dyrektor fabryki „Tornedo* otwie- 
rając kurs i witając zebranych w 
swym podniosłym przemówieniu pod- 
kreślił cel i zadanie kursu, oraz zło- 
żył kursistom życzenia jak najlep- 
szych wyników w nauce, 


przemysłowego, 


D 


Z kolei szczegółowy program nauki 
omówił kierownik kursu obyw. Wi- 
niecki, a referent szkoleniowy przy 
f-ee „Tornedo* wskazał zebranym na 
cel dokształcenia pracowników. : 

W obszernym przemówieniu, cechu- 
jącym uznanie dla łaknących wiedzy 
kursantów, delegat Z. P. Mot. dyrek- 
tor Sokołowski wskazał na klęskę ma- 
terialną i moralną jaką poniósł narod 
polski pod okupacją, oraz na koniecz- 
ność wysiłku pracy w odbudowie na- 
szego przemyslu, jak i w podniesienni 
oświaty wśród szerokich mas pracu- 
jących. z 6 "RE 

Mówca podkreślając piękną Imicja- 
tywę i cel kursu — złożył szczere Zy- 
czenia owocnych wyników tak prele- 
sentom jak i kursistom. 4 

Po życzeniach, złożonych przez dy- 
rektorów fabryk Zjednoczenia Prze- 
mysłu Motoryzacyjnego, przedstawi- 
ciele rzemiosła i szkolnietwa—uroczy- 
stości otwarcia kursu zakończono od- 
śpiewaniem „Hymnu Narodowego“. | 

Podkreślić wypada, że kursistów 
podzielono na 2 klasy, nauka odbywa 
się codziennie w godzinach popořud- 
niowych, a program obejmuje język 
polski, matematyke, geografię, techno- 
logie, maszynoznawstwo, wiadomości 
zawodowe, rysunek zawodowy, histo- 
rie Polski współczesnej. geografię go- 
spodarczą, księgowość, higienę itp. | 

Kurs finansowany jest przez Źje- 
dnoczenie Przemysłu Motoryzaeyj- 
nego, 
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Społeczeństwo w służbie postępu 


Woina i kilkuletnia okupacia poczyniły 
wielkie zmiany w strukturze naszego życia 
społecznego. Olbrzymie straty materialne 
i niepomierny ubytek w ludziach stawiaią 
nas przed całym szeregiem zagadnień, któ- 


rych pozytywne rozwiązanie zadecyduje o - 


naszei przyszłości jako narodu i ustali na- 
szą pozycię polityczno-gospodatczą w Świe- 
CIE: 


Ale problematyka życia społecznego 
Polski współczesnei stała się bardziej 
skomplikowaną i wymaga większego na- 
kładu sił twórczych, niż kiedykolwiek do- 
tychczas. Społeczeństwu naszemu przypa- 
dło bowiem w udziale nie tyłko zacierać 
ślady zniszczeń wojennych, ale także uzu- 
pełnić braki, iakie wykazuje naród polski 
wobec wielkiego postępu cywilizacji lat 
ostatnich. Do zagadnień, które siłą rzeczy 
wypłynęły na powierzchnię naszego życia 
państwowego i które dziś zajmują w prze- 
ważającym stopniu nasze umysły, należy 
reorganizacia życia gospodarczego. Na ko- 
wadłe kwestii ogólnopaństwowych wyku- 
waią się jego kształty. Reformy, które 
wchodzą w życię, zakreśliły już pewne wy- 
tyczne i cgólne ramy polityki wewnętrznej. 
lecz stworzenie pełnego obrazu dostosowa- 
nych do dzisieiszei rzeczywistości zasad 
życia gospodarczego, wymaga jeszcze ol- 
brzyimiego wkładu pracy. Zależy on od na- 
szei twórczei wyobraźni, naszego nasta- 
wienia do problemów państwowych —- zale- 
ży również cd naszej iniciatywy. Bo żad- 
ne reformy uie wydadzą w swej konse- 
kwencii pozytywnych rezultatów, jeżeli ich 
ogłoszenie nie odbije się należnym echem 
wśród społeczeństwa i ieżeli nie spowodu- 
ie zrozumienia ich potrzeby i celowości, 


Dziś wszyscy jesteśmy żywo zaintere- 
sowani układen: stosunków społecznych 
Polski powojennej. Zajmując przy tym takie 
czy inne stanowisko względem dotyczących 
nas kwestii, zdać sobie musimy sprawę z 
tego, że nasz stosunek do państwa i prze- 
iawów iego organizacyjnego życia nie mo- 
że ograniczać się do funkcii obliczonych je- 
dynie na dziś. Zadaniem społeczności pań- 
stwoweji nie jest bowiem wyłącznie szuka- 
nie skutecznych Środków polepszenia wa- 
runków bytowania swych współcześnie ży- 
iących członków. Bo państwo — jako twór 
niepowstrzymanego żadną siłą postępu kul- 
tury i cywilizacii — będzie miało tylko wte- 
dy racię bytu. jeżeli — idąc właśnie z tym 
postępem -- pracować będzie dla postępu. 
W naturalnym porządku Świata życie rodzi 
się i umiera poło, aby przygotować grunt 
i warunki dla nowego życia. Dlatego też 
państwo i w skład jego wchodzące społecz- 
ności, stwarzając normy współżycia, muszą 
wieć zawsze na uwadze nie chwilowy efekt, 
iaki osiągnąć moga wobec nieuświadomione- 
go należycie społeczeństwa, ale skutki wy- 
nikające z ich błędnego poięcia i zastoso- 
wania dla przyszłych pokoleń. 


Oibrzymią odpowiedzialność, jaką bie- 
rzemy na siebie wobec potomności, winna 
zawsze budzić w nas myśl szczegółowej a- 
nalizy i obiektywnei oceny naszych planów 
działania na przyszłość. Należy przy tym 
jasno stawiać sobie przed oczyma fakt, że 
jeżeli my dzisiaj tak często występujemy 
z pretensiaini w stosunku do naszych przod- 
ków. ieżeli z zamiłowaniem wyciągamy ua 
światło dzienne ich błędy i wskazujemy na 
skutki, iakie wynikły z ich nieumiejętnego 
gospodarowania krajetn, to przypuszczalnie 
bardziej postępowe od nas przyszłe genera- 
cie wyciągną o wiele dałei idące wnioski 
dotyczące naszej roli, iaką odegraliśny w 
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postępie cywilizacji i wydadzą z pewnościa 
bardziej surowy o nas sąd. 

Ludzkość stałaby pod względem kuliu- 
ralmym na martwym punkcie, gdyby czło- 
wiek w swym życiu nie przewidywał nai- 
rozmaitszych sytuacii mniej lub więcei do- 
godnych dla jego bytowania, gdyby w swei 
twórczei wyobraźni nie szukał pewnycłt 
Środków zaradczych, nie zapobiega! pow- 
stawaniu niedogodnei koniunktury, dla nie- 
go i gdyby wreszcie nie pracował planowa 
z myślą o przyszłości. Żyć przewidywaniein 
przyszłości i poświęcać coraz więcei korzy- 
ści dnia dzisiejszego dla wartości przysz- 
łych tego i następnych pokoleń -—- oto isto- 
ta postępu. 

Z tego punktu widzenia wypada również 
spoglądać na całokształt zagadnień spo- 
iecznych, szczególnie zaś na kwestie wspól- 
życia gospodarczego. 

Wiek XX-ty cechuje uiepropotciodalny 
skok w rozwoiu cywilizacji. Fala wynalaz- 
ków doby ostatniej pozwoliła ludzkości wy- 
drzeć cały szereg taiemnic naturze, które 
w wielu wypadkach zburzyły doszczętnie 
podstawy dawnych światopoglądów. Ale 
to, że mamy telefon, radio, samoloty bez 
pilotów, radar i niezliczoną ilość innych wy- 
nalazków — ba, że nawet próbuiemy na- 
wiazać komunikację z planetanii, bynai- 
mniej nie upraszcza życia. Przeciwnie - - 
staje się one coraz bardziej skomplikowa- 
ne i stawia człowieka dodatkowo przed co- 
raz to nowymi problemami i nowymi zada- 
mami do rozwiązania. Coraz więcej skom- 
plikcowanym staje się również: współżycie 
gospodarcze. 

Historia przemian gospodarczych wska- 
zuje, że jego rozmiar zależy od ilości po- 
trzeb człowieka, zaś ilość potrzeb od stop- 
nia iego kultury. Im człowiek stoi wvżei 
pod względem kulturalnym imniej ogranicza 
cn swe potrzeby, a skutkiem tego nadaie 
większy rozmach życiu gospodarczemu. 
Człowiek pierwotny w pierwszym stadium 
swego kulturalnego rozwoiu nie miał — po- 
za bardzo skromnymi wymogami instynktu 
samozachowawczego ogranicząiącego się do 
zaspokojenia uczucia głodu i unikania nie- 
bhezpieczeństw grożacych jego życiu —- żad- 
nych prawie potrzeb. Nigdy on też nie kie- 
rowaął swymi czynnościami planowo. bo ży- 
cie iego z punktu widzenia gospodarczego 
pozbawione było całkowicie na diuższa me- 
tę obliczonego celu. 

Jakże odmienną iest sytuacia człowieka 
współczesnego. 


Nie sposób po prostu wyliczyć iego naj- 
różnorodniejszych potrzeb, wynikaiących 
już nie tylko z przyczyn fiziologicznych, ale 
w większei części z pobudek duchowych. 
Trudno byłoby też wyobrazić sobie życie 
człowieka w środowisku, pozbawionego 
możności korzystania ze zdobyczy cywili- 
zowanego Świata. Bo dziś każda nasza 
myśl, każda z naszych nawet podświado- 
mie wykonywanych czynności są tak ściśle 
związane z ową machiną ogólnego postępu, 
że —— powiedzieć można — żyjemy właści- 
wię świadomością przyszłości. 

To też szaleństwem byłoby rzucanie się 
w wir życia gospodarczego, nie posiadając 
naprzód skrupulatnie opracowanego planu 
działania. Z góry byłaby też skazaną na 
zagładę myśl osiągnięcia wytknietego sobie 
celu. A celem naszym w poięciu ekonomicz- 
nym 'jest zaspokojenie wszystkich material- 
nych potrzeb człowieka, a w związku z tym 
stworzenie takiego systemu gospodarczego. 
któryby zapewniał trwały dopływ dóbr 
konsumcyvinych i gwarantował to. co zwy- 
kliśmy nazywać „dobrobytem“. 


Różne, wskazywano na przestrzeni dzie- 
iów drogi do osiągnięcia dobrobytu i roz- 
patrywaino tę kwestię pod różnymi kątami 
widzenia, ale większość ekonomistów zgod- 
ie podtrzymuie tezę, że iego podstawą sta- 
nowią — poza politycznym bezpieczeń- 
stwem państwa — oszczędność i praca. 


Oszczędność w gospodarce prywatnej i 
państwowei — to twórcza troska o szczęśli- 
we jutro, to perspektywiczne spoglądanie 
w przyszłość i rozumne stanowisko wzglę- 
dem, rzeczywistości. 


„Bez pracy nie ma kołaczy” --- mówi 
przysłowie. Pracą od czasów naidawniei- 
szych jest iednyin z głównych warunków 
bogactwa. Od czasów naidawnieiszych też 
ludzkość opiera swą egzystencię na pracy. 
Stanęła ona na czele naszych potrzeb fi- 
zycznych i duchowycli. 


Stan naszej gospodarki w shwili obec- 
nei domaga się od całego społeczeństwa 
iak majbardziei pozytywnego nastawienia 
do pracy. Znaleźliśmy się w sytuacji takiej, 
wobec której wypada nam liczyć przede 
wszystkim na własne siły. Zresztą z do- 
Świadczenia. dziejowego wiemy. że taki 
właśnie sposób podchodzenia do kwestii 
społecznych wydawał u nas szczególnie na 
polu gospodarczym nadspodziewane rezul- 
taty. To też mobilizącia sił twórczych i 
stworzenie sprzyjających warunków pracy 
winny stać się naczelnym hasłem polityki e- 


„konomicznej krain. 


+ 
Seweryn Staszak. 


Możliwości koszykarstwa w Polsce 


ina Pomorzu 


Inicjatywa. czynników kierowniczych Prze- 
mysłu, idąca w kierunku zorganizowania i włą- 
czenia w Narodowy Plan Gospodarczy naszej 
produkcj chatupniczej, ma swój głęboki sens. 

Weźmy chociażby dla przykładu czołową 
gałąź naszej wytwórczości chałupniczej: ko- 
szykarstwo, które. skupia na terenie całego 
kraju około 20.000 wykonawców. Zaintereso- 
wanie zagranicy, jeżeli chodzi o polskie wyro- 
roby koszykarskie, było zawsze duże. Moż- 
liwości eksportowe jakie otwierają się przed 
tą produkcja przemawieją za szybką i plano- 
wą rozbudową koszykarstwa. 


Jak było przed wojną! 


Koszykarstwo w Polsce przedwrześniowej 
spoczywało w rękach firm nakładczych, które 


podejmowały eksport wyrobów koszykarskich 
na rynku zagranicznym. Wzajemna konkuren- 
cja pomiędzy nakładcami prowadziła do obni- 
żania cen za produkty eksporłowe do pozio- 
mu, nie mogącego być usprawiedliwionym 
żadną rzełelną kalkulacją kupiecką. Doprowa- 
dziło lo do zubożenia miejscowej warstwy 
chałupniczej, jak również i do całkowiłej nie- 
mal zależności chałupnika od nakładcy. Wresz 
cie stałe odbniżanie cen za artykuły eksporto- 
we prowadziło do nieprawdopodóbnego ob- 
niżania jakości eksporłowanego towaru, co 
zrażało odbiorców zagranicznych. 


Reasumując stwierdzamy, iż koszykarstwo 
w okresie przedwrześniowym nie miało żad- 
nych szans rozwoju. Perspektywy łe zjawiają 
się dopiero dzisiaj, a najpilniejszą staje kwe- 
słia organizacji przemysłu koszykarskiego. 


Wisła na odcinku Pomorskim — teren wikli- 
niarstwa. 


Decydującym momeniem będzie tu racjonal- 
ne zorganizowanie produkcji wikliny koszy- 
LA. co znacznie ułałwia fakt, iż większość 
planfacji wikliny znajduje się w chwili obecnej 
w tękach sekłora państwowego. 

Do wyrobów koszykarskich najlepiej nadaje 
się wiklina, t. zw. amerykańska (szlachetna), 
kłóra wymaga prowadzenia specjalnych plan- 
tacji wiklinowych. 

Plantacje szlachetnej. wikliny koszykarskiej 
rozmieszczone są w Polsce w następujących 
ośrodkach: 1. Małcpolska, wojew. krakowskie 
i rzeszowskie — ok. 1.500 Ha; 2. Wielkopolska, 
woj. poznańskie, okolice Nowego Tomyśla — 
ok. 1.500 ha; 3. Dolny Śląsk, okolice Opola, 
Brzegów, Wroclawia i Głogowa — ok. 1.000 
ha; 4. reszta obszarów — ok. 1.500 ha, Ra- 
zem ok. 6.000 ha wikliny szlachetnej. 

Poza plantacjami wikliny szlachełnej posiada 
woj. krakowskie i rzeszowskie w dorzeczu 
Wisły duże łągi wiklinowe, pozostające pod 
zarządem Wydziałów Powiatowych i Zarzą- 
dów Wodnych, a które mogą być przysłoso- 
wane do produkcji koszykarskiej przy odpo- 
wiedniej gospodarce. Obszar ten można osza- 
cować na ok. 5.000 ha. Wreszcie dorzecze 
Wisły na terenie woj. lubelskiego, wrszaw- 
skiego oraz pomorskiego i Gdańska jest bo- 
gało wyposażone w łęgi wiklinowe, nadające 
się do eksploatacji dła celów koszykarskich 
na obszarze szacunkowym ok. 15.000 ha. 

Podkreślić wypada, że plantacje wiklinowe 
na skutek działań wojennych zostały częścio- 


Aktualnosci z dnia 


Religia a 


W ostatnich dniach mogliśmy wyczyłać w 
dziennikach notatkę, z której dowiedzieliśmy 
się, że znany poliłyk francuski, stary socjalista 
Leon Blum, wydał książkę, w której wyraża 
opinię, że byłoby pożądanym, ażeby w Or- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych — w tym 


parlamencie narodów świała — przyznać pra- 
wo głosu, na równi z poszczególnymi naroda- 
mi i państwami, Wałykanowi, jako organiza- 


cyjnemu przedsławiciełowi religii chrześcijań- 
skiej —' katolickiej. 

Nie znając wspomnianej książki, trudno nam, 
na podstawie krótkiej wzmianki prasowej wy- 
obrazić sobie tok rozumowania Leona Bluma, 
który doprowadza go do tego poglądu. 

Pozosłaje to jednak z pewnościę w związku 
z ogólnie rozpowszechniającymi się na zacho- 
dzie nowymi poglądami na zagadnienie religii. 
w życiu społecznym. Wspomnę tylko takie 
charakterystyczne zjawisko w życiu poliłycz- 
nym Francji, jak nadzwyczajny rozwój tamtej- 
szej partii kałolickiej, przy czym najważniej- 
szym momenłem jest ło, że nie dzieje się to 
wcale z tej przyczyny, by ta partia była jakąś 
generalną ucieczką przed postępująca rewo- 
lucją socjalną. Tak bynajmniej nie jest, gdyż 
program społeczny tej partii jesł skrajnie ra- 
dykalny narówni z programami socjalistycz- 
nymi. 

Można dalej zaobserwować, że wyrazy 
uszanowania religii chrześcijańskiej w świecie 
zachodnim słosunkowo często się powtarzają. 
Taki kraj jak Stany Zjednoczone Ameryki Pół- 
nocnej od czasu ubiegłej wojny podłrzymuje 
na zarządzenie ostainich dwu prezydentów, 
Roosevelta i Trumana, łączność z Watykanem, 
a przecież jest to kraj, gdzie katolicy są w 
mniejszości. Wywołuje to naweł profesty ze 
strony niektórych członków kongresu w tym 
sensie, by ło nie było wstępem do stałego 
związku oficjalnego, kłóry uważają za cał- 
kiem zbędny. 


wo zniszczone i zaniedbane, ło też racjona|- 
ne zakładanie nowych plantacji wiklinowych 
i skoordynowanie gospodarki produkcji wi- 
kliny jest rzeczą niezmiernej wagi dla rozwoju 
przemysłu koszykarskiego. 


Trzy główne ośrodki produkcji koszykarskiej. 


Produkcja koszykarska występuje u nas w 
trzech zasadniczych ośrodkach. 

Koszykarstwo na terenie woj. krakowskiego 
występuje w rejonie Soły i Wisły w całym 
szeregu miejscowości, przy czym centrum pro- 
dukcji stanowi Rączna wraz z okolicą. 

Według przypuszczalnych prowizorycznych 
obliczeń pracuje łu w zawodzie koszykarskim 
ok. 2.000 chałupników. ; 

Koszykarstwo na terenie woj. poznańskiego 
skupia się głównie w okolicy Nowego To- 
myśla. Liczba zatrudnionych sięga łu rów- 
nież 2.000. 

Najliczniejszym ośrodkiem koszykarskim w 
Polsce jest Rudnik n/Sanem, gdzie produkcja 
prowadzona była w sposób bardzo prymityw- 
ny, aż do czasu powsłania tam Rudnicko-Pras- 
kiej Fabryki Wyrobów Koszykarskich. Fabryka 
ła powstała jeszcze przed pierwszą wojną 
światową w oparciu o miejscowych wytwór- 
ców, kłórzy zostali przeszkoleni na specjalnym 
kursie galanterii koszykarskiej. Po powstaniu 
państwa polskiego fabryka upadła, nie mniej 
jednak wytwórczość galanterii koszykarskiej 
prowadzona była w dalszym ciągu. 

Na Pomorzu wikliniarstwo jesł zorganizowa- 
ne w pewnych przedsiębiorstwach. Koszykarze 
pracują poza łym jako drobni wytwórcy. 


polityka 


Lecz szalę przeważa łu widocznie pewna 
powrotna solidarność idei chrześcijańskiej róż- 
nych wyznań chrześcijańskich z kałolicyzmem. 
A jest tych wyznań dużo. — Wiemy przecież, 
że żaden kraj nie jest fak sekciarski jak właś- 
nie Ameryka. Nasze pomysły kościoła naro- 
dowego też przywędrowały jeszcze przed 
wojną z Ameryki. 


W Anglii również utrzymuje się konłakt z ka- 
tolicyzmem i istnieje nawet dążność, by po- 
między kościołem anglikańskim a* katolickim 
przywrócić pewien związek oficjalny. Wogóle 
istnieje tendencja, zawarcia czegoś w rodzaju 
unii wszystkich wyznań chrześcijańskich. 


Źródło całego chrześcijaństwa leży w epoce 
słarożytnego Rzymu i nie da się zaprzeczyć, 
że mimo zmiennych kolei, jakie przechodziła 
późniejsza rzymska organizacja religijna — 
głębokich upadków obok wzlołów — to prze- 
cież Rzym przedstawia pod względem orga- 
nizacyjnym najprostszą drogę wstecz do źró- 
deł chrześcijaństwa, kłóre leżą w epoce kulłu- 
ry grecko-rzymskiej. 


l jest również oczywistym, że idea religijna 
jest w człowieku tak głęboko zakorzeniona, że 
trudno ją wyrwać. Są różne religie na świecie, 
lecz idee chrześcijańskie z pewnością nie są 
najgorsze. Dawno, dawno temu zostały wypo- 
wiedziane i ciągle się do nich wraca — tych 
podstawowych przykazań idei chrześcijańskiej, 
których głównym 'nakazem jesi praktykowa- 
nie miłości bliźniego w słosunkach pomiędzy 
ludźmi. 

idee walki i gwałtów — żywiołowych nie- 
nawiści pomiędzy narodami i nawet w łonie 
jednych narodów — doprowadzić muszą świat 
do zguby, jeżeli się nie dojdzie do kompro- 
misów na podsławach uznanych przez wszyst- 
kich. 

Ludzie są uczuciowi i potrzeba im jest re- 
ligia. Byliśmy świadkami, jak dyktatorzy stwa- 
rzali kulty i mity dla swoich narodów, na usłu- 
gi gwałłów imperialistycznych w stosunku. do 
sąsiadów. ~ 

Po namyśle każdemu przyjdzie do głowy 
wniosek czy może lepszą nie będzie słara, 
katolicka czyli powszechna, nader prosta za- 
sada miłości bliźniego, którą nakazano dawno 
temu nauczać wszystkie narody świała, niż 
różne nowe ideologie nienawiśch bezkompro- 
misowej? 

Czy ludziom takim jak stary socjalista Leon 
Blum nie przyświeca myśl, że nader ważną 
sprawą w obecnej epoce jest utrzymanie wo- 
góle jakiejś szlachetnej idei łączności pomię- 
dzy różnymi ludami i że do tego — mimo 
wszystko, z jego socjalistycznego punktu wi- 
dzenia — może najlepiej przyczynić się rdzeń 
kulturalny chrześcijaństwa, a w szczególności 
słara, starożytności sięgająca organizacja Koś- 
cioła Katolickiego. 

Być może, że w tym sensie należy też rozu- 
mieć ostatnio w prasie powłarzany wykrzyknik 
innego Francuza, Bidault: „Boże miej litość 
nad ludzkością, jeżeli nie dojdzie do porozu- 
mienia w sprawie Niemiec". 

Jaka więc może być łączność religii i poli- 
tyki, które to wyrazy w tytule niniejszego ar- 
łykuliku zestawiłem? 

Już wyżej wypowiedziałem, że człowieki 
jest istotą w ogromnej mierze podlegająca 
przeżyciom uczuciowym — wbrew temu, co 
się ludziom często chce wmówić. Świat kształtu- 
ja warunki gospodarcze, lecz zrujnować cały, 
kilkodziesięcioletni mozoł pracy może jeden 
szał nienawiści masowej. 

Chrześcijaństwo ze swoimi szlachetnymi 
podstawowymi ideami mogłoby się może słać 
duchowym łącznikiem pomiędzy wszysikimi 
ludami i nakładać hamulec ludzkiej naturze, 
gdy warunki ekonomiczne zmierzają da roz- 
pętania nienawiści i wciskają całowiekowi do 
garści nóż i karabin. 

W końcu jedno. zastrzeżenie, niezmiernie 
ważne: Niech nikt z nas nie udaje, że jest 
wielkim zwolennikem idei chrześcijańskiej, je- 
żeli będzie ją chciał uważać tylko za dobrze 
zamaskowany szaniec dla własnej nienawiści 
politycznej. Bo wtedy toczyć się będzie 
wszystko słarym błędnym kołem. 

J. Dąbrowski. 


NOWOŚCI RZEMIEŚLNICZE 


Ruch Spółdzielczy w rzemiośle. 


W związku z zorganizowaniem coraz lo 
nowych spółdzielni rzemieślniczych, rzemiosło 
polskie odczuwa duży brak tachowych spół- 
dzielców. 

Inicjatywie Ministerstwa Przemysłu zawdzię- 
czać należy zorganizowanie kursu referentów 
i instruktorów spółdzielczych, który odbędzie 
się w dniach od 17 — 22 marca w Szklarskiej 
Porębie. W skład personelu wykładowczego 
wejdą przedstawiciele Ministerstwa Przemysłu 
i Związku Rewizyjnego Spółdzielni. 


Produkcja obuwia w Niemczech. 


W roku 1946 wyprodukowano we wszyst- 
kich czterech strefach okupacyjnych Niemiec, 
37 milj. par obuwia skórzanego. Z liczby tej 
17 milj. par przypada na strefę radziecką, przy 
czym 15 milj. par dostarczono Związkowi Ra- 
dzieckiemu. Według planu poczdamskiego 
produkcja obuwia w Niemczech może osiąg- 
nąć 107 milj. par rocznie. W strefie brytyjskiej 
wyprodukowano 6 milj. par obuwia, a w stre- 
fie francuskiej gros produkcji postawiono do 
dyspozycji dla celów eksportowych. 
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Elekt inwestycji w przemyśle elektrotechn. 


Ogólny efekt wszystkich inwesłycji przepro- 
wadzony w roku 1947 we wszystkich działach 
przemysłu elektrołechnicznego, wyraża się po- 
ważnym wzrostem produkcji w słosunku do 
1946 r. 


W przemyśle radiotechnicznym wzrost ten 
według tonażu wyrazi się cyfrą 370%, według 
cen — 580%; w przemyśle teletechnicznym 
odpowiednio 353% i 214%; maszyn elektry- 
cznych 224% i 178%; kabli i przewodów 
198% i 190%; żarówkowym 150% i 174%; 
ogniw i akumulałorów 137% i 135%; aparałów 
elektrycznych 127% i 145%. 


Nowy przedstawiciel rzemiosła 
w M.R. N. w Bydgoszczy. 


Na osłałnim posiedzeniu Miejskiej Rady 
Narodowej w Bydgoszczy wprowadzony zosłał 
w urząd radnego z ramienia rzemiosła p. Wik- 
tor Kuczma, znany działacz rzemieślniczy. P. 
Kuczma wprowadzony został na miejsce śp. 
red. Wacława Burcickiego. 


Nowa placówka szkoleniowa rzemiosła. 


Dnia 9 marca r. b. rozpoczęła pracę nowa 
placówka szkoleniowa rzemiosła a mianowi- 
cie; Centrala Wyszkolenia Zawodowego przy 
Naukowym Instytucie Rzemieślniczym w War- 
szawie. 


Centrala Wyszkolenia posiadać będzie wy- 
działy: odzieżowy; skórzany i fryzjerski. Za- 
daniem nowej placówki naukowej będzie do- 
pełnienie wykształcenia zawodowego rzemieśl 
ników, jakiego nie w słanie są udzielić im 
istniejące dołąd prowincjonalne dokszłtałca- 
jące szkoły zawodowe. 


Polska produkcja sprzętu radiowego. 


W roku 1947 wyprodukujemy 30 tys. apara- 
łów radiowych najwyższej klasy t. zw. super- 
heterodyn według konstrukcji i przy częścio- 
wej pomocy półfabrykatów szwedzkich. W 
kraju wykonamy całkowicie jedynie odbior- 
niki jedno i dwu-cobwodowe. 


Czynnikiem ograniczającym produkcję jesi 
brak lamp. 


W roku 1947 przewiduje się produkcję 26 
tys. lamp radiowych różnych łypów, a w roku 
1948 wyprodukowanie całkowite i częściowe 
w kraju 100 tys. radioodbiorników. 


Chałupnicza produkcja wyrobów bursztyno- 
wych. 


Wyroby bursziynowe słanowią cenny arty- 
ku eksportowy. Na Wybrzeżu istnieją i czynne 
są 2 fabryki wyrobów bursztynowychi we 
Wrzeszczu i Sopocie. Możliwości produkcyjne 
tych fabryk mogą osiągnąć obrół w wysokości 
miliona złotych miesięcznie. Poza produkcją 
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UWAGA! 


Bez pieniedzy prawie darmo otrzymać 
każdy może maszynę do pisania względnie liczenia 
sprawnie działającą dostarczając wraki maszyn do 
pisania względnie liczenia do naszego 

ZAKŁADU REPARACYJNEGO MASZYN BIUROWYCH 
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lub w przedstawicielstwie firmy w Kwidzyniu, ul. 


III 


A ETTERLATE U ULU 
PO L EC A 


JD 


a = i = n 


Dodatki krawieekie, podszewki, włosie, wateliną 


MUN NKAHNANONIANAMIOWWWAOEWOWWIIOALYWNEWNWY 


BYDGOSKA 
KRAWCÓW, KUŚNIERZY i 


BYDGOSZCZ, 


UWAGA: 


Żelazna Nr 1 


SPÓŁDZIELNIA. 
CZAPNIKÓW 


z odpowiedz. udz. 


ALEJE 1 


== 
== 
== 
== 
== 
== 
=== 
= 


MAJA NR 19 


WAY —. -- -| 


w fabrykach państwowych istnieje równiez 
produkcja chałupnicza wyrobów bursztyno- 
wych, kłóra zdaniem rzeczoznawców sięga 
509% wytwórczości fabrycznej. 


21 państw weźmie udział w Targach 
Poznańskich. a 


Na Targach Poznańskich reprezentowane 
będą następujące państwa: Polska, Francja, 
Czechosłowacja, Jugosławia, Włochy, Meksyk, 
Anglia, Związek Radziecki, Argentyna, Belgia, 
Bułgaria, Dania, Egipt, Finlandia, Holandia, 
Luksemburg, Rumunia, Słany Zjednoczone, 
Szwajcaria i Szwecja. 


Sprostowanie 


W numerze 7 (39) „Rzemieślnika Pomor- 
skiego“ z dnia 2. III. zniekształcona została 
treść w artykule „Rzemiosło, a spółdziel- 
czość”, a mianowicie ustęp drugi, Strona 2 
winiea brzmieć „Ponieważ jednak spół- 
dzielczość zdała swój egzamin np. Szwecia, 
Dania, Anglia itd., działalność jei zależy od 
naszych członków ti. doboru zarządu, rad 
nadzorczych, uczciwości i rzetelności pracy 
pracowników, ze względu na to, że w Pol- 
sce spółdzielczość potężnieje 1 bez iei usług 
w niedługim czasie nie obeidzie się żaden 
obywatel, należy jednak tę sprawę po me- 
sku postawić i przemyśleć”. 


U nas nabędziesz dobry aparat 


radiowy, projekcyjny, fllmowy, fotogr. 
PRZYBORY FOTO — poleca — kupuje 


Naprawisz, wyremonłujesz radio-odbiorn., 
maszynę do pisania, licz., wym. czcionek 


SOLIDNIE — SZYBKO — TANIO 


Gueiited 


BYDGOSZCZ, STARY RYNEK 20 TEL. 18-65 y 


Zakład Artystyczno-Fotograliczny 
„BOBO“ 


Bydgoszcz, Dworcowa 10 - Telefon 17-72 


Poleca: 


Fotografie wszelkiego rodzaju z okazji 
ślubów, przyjęć i uroczyst. rodzinnych 


Specjainość: 
Portrety-reprodukcje, zdjęcia tech- 
niczne, barwne przezrocza do kin 
oraz skale do radioodbiorników. 


KUŹNIA DO OBJĘCIA 


wraz z mieszkaniem w dobrym 
położeniu i z pełną klientelq 
Narzędzia kowalskie do odkupienia 
z powodu choroby i starości. 

Zgłosz, do Rzemieślnika Pomorskiego pot „Kuźnia” 
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